
Vol. 4. No. 2. 15 stycznia 1943. Rok. IV. Nr. 2.

»ROBOTNIK 
POLSKI
W WIELKIEJ BRYTAN Ul

Pismo socjalistów
W WIELKIEJ brytanui 

polskich, członków I\ I*. S.

THE POLISH WORKER IN GREAT BRITAIN
Published by members of the Polish Socialist Party — P.P.S.

PRICE 3 PENCE 

Adres redakcji i administracji :
*28, IVOR COURT, GLOUCESTER PLACE, 

LONDON, N.W.I.
CENA 3 PENSY 

Prenumerata kwartalna l/6d.

WŁADYSŁAW MALINOWSKI

Bezpieczeństwo zbiorowe czy koncert
W wojnie obecnej zagadnienia 

strategji i taktyki wojskowej 
łączą się ściśle z zagadnieniami 
strategji i. taktyki politycznej. 
Problemy politycznego prowa
dzenia wojny były i są czyn
nikiem samodzielnym, niekiedy 
nawet dominującym. Było tak 
we wszystkich krytycznych okre
sach wojny, zarówno po klęsce 
wrześniowej w Polsce, po zała
maniu się Francji, w okresie 
“ Blitzu ” nad Anglją, jak i 
po ataku Niemiec na Związek 
Sowiecki, po napaści Japonji 
na Stany Zjednoczone. W 
każdym wypadku o dalszym 
prowadzeniu wojny ostatecznie 
decydowała postawa społe
czeństw, tworząca bazę, z którą 
rządy krajów demokratycznych 
muszą się liczyć. Postawę społe
czeństw określało nie tylko po
czucie bezpośredniego zagro
żenia, ale i cele wojny. Okre
ślenie celów wojny to podsta
wowe narzędzie politycznego 
jej prowadzenia.

Karta Atlantycka była próbą 
określenia celów wojny Aljan- 
tów. Jest ona ogólnikowem 
wprawdzie, ale pozytywnem 
sformułowaniem zasad, na 
których oprzeć się ma przy
szły porządek świata. Karta 
Atlantycką nie sprecyzowała 
wielu zagadnień, inne określiła 
jedynie ramowo, może nie w 
pełni zaspokoiła nadzieje mas 
społecznych narodów walczą
cych • z państwami osi W 
każdym razie była ona za
czątkiem kodyfikacji tych zasad, 
w imię których ludzie wolni 
walczą, cierpią i giną.

Polityka Mocarstw
Okres, który później nastąpił 

był pod względem militarnym 
bardziej pomyślny. W tym 
czasie Niemcy# zaatakowały 
Związek Sowiecki, co zmieniło, 
całkowicie sytuację strategiczną 
ną korzyść Aljantów. Ujawniła 
się przewaga *sił aljanckich w 
powietrzu (masowe naloty na 
Niemcy). Okres ten zamykają 
sukcesy anglo-amerykańskie w 
Afryce Północnej. Jeśli chodzi 
o rozwijanie i precyzowanie 
celów wojny w duchu Karty 
Atlantyckiej, to okres ten 
znamionuje kryzys ideologiczny. 
O ile w tym czasie następowały 
deklaracje polityczne, precyzu
jące cele wojny w duchu Karty 
Atlantyckiej, to działo się to w 
obrębie poszczególnych narodów. 
W Stanach Zjednoczonych wy
stąpił vice-p rezydent Wallace 
(słynna mowa na konferencji 
Free World Association o wojnie 
ludowej, ludowym pokoju i erze 
prostego człowieka), towarzy
szyła im jednak wzmożona akcja 
izolacjonistów przeciw Roose- 
veltowi i New DeaFowi, zakoń
czona sukcesem republikanów 
w wyborach do Kongresu. W 
Anglji, w tym czasie, na 
zjeździe Partji Pracy w Londy
nie w maju 1942, sformułowano 
ostatecznie cele wojny, towarzy
szyło im jednak opublikowanie 
słynnego memorjału Federacji 
Przemysłu Brytyjskiego, który 
jest w pewnym stopniu odpo
wiednikiem programu republi
kanów w akcji przeciw New 
DeaFowi. Ostatnio nastąpiło 
ogłoszenie faportu Beveridge’a, 
który "jest wstępem do dyskusji 
nad społecznymi zmianami w 
Anglpi. Sprawa Indji i dy
skusja o przyszłości imperjum 
brytyjskiego sprowokowana
oświadczeniami Willkiego, dały 
sposobność ujawnienia konser
watyzmu poważnej części angiel
skiej opinji publicznej. Może 
kiedyś raport tenr mający 
znaczenie w życiu wewnę
trznym Anglji, będzie oceniany 
jako “pendant” do -konser 
watywnyćh deklaracyj w sprawie 
przyszłości Imperjum.

Deklaracje dotyczące celów 
wojny Związku Sowieckiego 
ograniczyły się na ogół do 

negatywnego ich określenia, a 
w płaszczyźnie dyplomatycznej 
ograniczył się Związek Sowie
cki do przystąpienia do Karty 
Atlantyckiej. Inne oświadczenia 
sowieckie formułowały sowieckie 
narodowe cele wojny, pozosta
wiając z reguły istotne luki w 
sformułowańiu zasad na których 
oprzeć się ma przyszły porządek 
świata.

Wszystkie te oświadczenia, 
memorjały, mowy, deklaracje i 
raporty, nie są pełnowarto
ściową kontynuacją Karty 
Atlantyckiej i wyrazem procesu 
jednoczenia się narodów Zjedno
czonych, których podpisy zna
lazły się w międzyczasie pod 
Kartą Atlantycka. Ewolucja 
każdego z osobna narodu 
wchodzącego w skład Narodów 
Zjednoczonych odbywa się od
dzielnie. Wspaniały opór, jaki 
Armja Czerwona stawia hordom 
hitlerowskim nie pobudził sfer 
oficjalnych Narodów Zjednoczo
nych do formułowania celów 
wojny w oparciu o zasady zbioro
wego bezpieczeństwa. Epilogiem 
tego oporu były akty dyplomaty
czne utrzymane w duchu starej 
dyplomacji: porozujnienia wiel
kich mocarstw. Nastąpił pakt 
anglo-sowiecki i porozumienie 
anglo - amerykańsko - sowieckie. 
Sukcesy anglo-amerykańskie w 
Afryce i atmosfera jaką one 
wytworzyły dały okazję do wie
lu oficjalnych i nie-oficjalnych 
wystąpień dotyczących celów 
wojny. Ale większości tych 
wystąpień nadały ton dwa 
głosy: Edena, który w Izbie 
Gmin mówił o porozumieniu 
czterech mocarstw (Imperjum

POLSKA PODZIEMNA 
o Nowej Europie

W jednym z robotniczych 
pism podziemnych w Polsce 
ukazał 'się artykuł, który charak
teryzuje oblicze obecnej wojny. 
Cytujemy wyjątki:
... Z każdym miesiącem wojny 

jej oblicze ideowe uwydatniało 
się coraz bardziej. W zdobytych 
przez Hitlera krajach, jak Belgja 
lub Norwegja, lokalne ruchy 
faszystowskie wprzęgły się w 
jego rydwan, a bankiersko-fabry- 
kancka Francja skapitulowała 
i powołując do władzy faszy
stowski regime Petaina, coraz 
wyraźniej przechodzi na stroną 
swego ujarzmiciela. I w Anglji 
przez chwilę groziło to- samo, ale 
tu najstarsza demokracja świata 
dała ludowi pracującemu dość 
siły politycznej, by zmiótł ugo
dowych Chamberlainów i uczy
nił z Anglji niezwyciężoną redutę 
demokracji europejskiej.

Ideologiczny charakter tej 
wojny, skrzętnie ukrywany u jej 
początku, dziś dla każdego jest

jasny. Ważą się losy Europy i nie 
tylko bytu politycznego jej 
części składowych; decyduje się 
również na jakich podstawach 
socjalnych Nowa Europa zostanie 
zbudowana. But żołdaka hit
lerowskiego podeptał wszystkie 
granice polityczne. Gdyby ten 
żołdak zapanował Europa stałaby 
się łupen “ narodu panów ” 
i przemieniła się w teren nie
wolniczego wyzysku. Gdy zaś 
minie chwila tryumfów Hitlera 
i przyjdzie zwycięstwo demo
kracji — ona właśnie — (demo
kracja) ukształtować musi nowe 
życie Europy. A w pierwszym 
szeregu demokracji idzie klasa 
robotnicza i swego pierwszeństwa 
nie ustąpi nikomu. Idzi« realizo
wać swój ideał wolności polity
cznej Demokracji opartej o spra
wiedliwość społeczną Socjalizmu.

Jeszcze przed wybuchem tej 
wojny, w toku śmiertelnych 
zmagań z faszyzmem, europejski 
ruch socjalistyczny zrozumiał

Zebrania z okazji 50-lecia P.P.S. odbędą się 
■W Glasgow i Edinburgh

W sobotę 16. stycznia 1943 r. o godz. 2.30 pop. odbędzie 
się zebranie w Glasgow w Central Halls, 25, Bath Street.

* * *
W niedzielę 17. stycznia 1943 r. o godz. 3 pop. odbędzie się 

zebranie w Edinburgh w ODDFELLO.WS HALL, 14, Forrest 
Road /Dojazd tramwajami Nr. 27, 23 z Princess Street w kie
runku Uniwersytetu/.

Na obu zebraniach przemawiać będą przedstawiciele Ko
mitetu Zagranicznego P.P.S. z Londynu i przedstawiciele Labour 
Party.

Na zebrania te wszystkich towarzyszy, przyjaciół i sympa
tyków zaprasza. '

KOMITET ZAGRANICZNY P.P.S. W LONDYNIE

Brytyjskie, Stany Zjednoczone, 
Ghiny i ZSRR), oraz Stalina, 
który w liście do Cassidy’ego 
pisze o koalicji anglo-sowiecko- 
amerykańskiej.

Bilans ostatniego półtora roku 
z punktu widzenia wojny ideo
logicznej, wojny o stworzenie 
nowego porządku społecznego, 
politycznego i gospodarczego 
świata — nie jest dodatni. 
Wzmogła się przedwojennego typu 
aktywność dyplomatyczna mo
carstw. Na tle zarysowującego 
się porozumienia wielkich mo
carstw ujawniają się tendencje 
urządzania świata przyszłego 
jedynie przez zespół tych 
państw oraz w drodze bilateral
nych umów zawieranych przez 
każde z nich z osobna. W 
dyskusjach międzynarodowych 
zbyt mało mówi się o zasadach 
organizacji świata, zasadach, 
które winny się stać narzę
dziem odbudowy nietylko orga
nizacji międzynarodowej,, ale i 
wytycznymi w skali narodowej. 
Ta jedność, między wewnętrzną 
organizacją życia narodów (mię
dzynarodowe gwarancje demo
kracji wewnętrznej) a organi
zacją międzynarodową, stano
wiąca istotę demokratycznych 
celów wojny—zbyt słabo jest 
podkreślana. Decydują tu zasa
dnicze różnice ideologiczne 
między samymi wielkimi mo
carstwami, szczególnie jaskrawe I 
od momentu wejścia w wojnę 
Związku Sowieckiego. Sfery 
oficjalne wielkich mocarstw 
wykazują daleko idącą po
wściągliwość ideologiczną, nie 
chcąc poruszać zagadnień, które 
dotykałyby stosunków wewnę- '

trznych państw sprzymierzonych. 
Z jednej strony występują 
demokratyczne państwa kapitali
styczne, liczące się z konie
cznością dość daleko idących 
reform społeczno-gospodarczych 
w ich życiu wewnętrznym przy 
jednoczesnym zachowaniu wielu 
dawnych przywilejów.’ Obawiają 
się one skonkretyzowania hasła 
demokracji politycznej w skali 
międzynarodowej ze względu 
na własne interesy (n.p. kwe- 
stja Indji i kolonji brytyj
skich) oraz ze względu na 
Związek Sowiecki. Z cfrugiej 
strony występuje Związek 
Sowiecki, kraj gospodarki plano
wej, w którym być może drzemią 
jeszcze echa wielkiej rewolucji 
1917 r. wraz z całym arsenałem 
haseł tej rewolucji, ale kraj o 
systemie monopartyjnym, rzą
dzony po dyktatorsku. W tej 
sytuacji panuje dziwna atmo
sfera niedomówień i wzajem
nych zahamowań, którą prze
rywają jedynie akty dyploma
tyczne, skrzętnie omijające 
sprawy ideologii: wielkich idei 
mających przeniknąć życie całej, 
ludzkości, aby zbudować świat 
nowy i lepszy.

Vice-Prezydent U.S.A. 
0 celach Wojny

Tę atmosferę kryzysu ideolo
gicznego, atmosferę, w której
zasadę demokracji wewnę
trznej i demokracji między
narodowej (zbiorowe bezpie
czeństwo) zastępuje koncert 
wielkich mocarstw, przerwał
vice-prezydent Stanów Zjedno- 

swoją historyczną role prze
wodnika demokracji. Socjalizm 
polski, obok angielskiego, był 
jednym z pierwszych, który swój 
program i taktykę dostosował do 
przeczuwanej epoki dziejowej, 
w której mimo niepełnej koncen
tracji kapitału i proletaryzacji 
mas wespół z klasami pośre- 
dniemi, a w pierwszym rzędzie 
drobnymi posiadaczami—chło
pami—konieczne będzie prze
kształcenie ustroju społecznego 
i organizowanie nowej gospodarki 
na zasadach niepełnego uspołecz
nienia środków produkcji-uspołe- 
cznienia, obejmującego jedynie 
kluczowe gałęzie przemysłu przy 
spółdzielczem organizowaniu 
planowej gospodarki, jako 
całości. Ten nowoczesny pogląd 
socjalizmu, sformułowany u nas 
na kongresie radomskim P.P.S. 
w swym zasadniczym zrębie śtał 
się podstawą myślenia całej 
szczerej demokracji i jest dzisiaj 
treścią wspólnego programu 
ruchu mas pracujących na całym 
świecie.

I kiedy teraz słyszymy o ob
radach angielskiej Partji Pracy, 
która proklamuje zasady Nowej 
Europy, realizującej podsta
wowe ideały Socjalizmu i rzuca 
hasło totalnego zwycięstwa—to 
rozumiemy, że bój z faszyzmem 
we wszystkich jego postaciach 
i odmianach nie będzie zakoń
czony jakimś zgniłym kompro
misem lecz krwawa ofiara ludów 
musi przynieść ostateczne wy
miecenie wszelkiego faszyzmu 
unicestwienie raz na zawsze 

i wszelkich prób ujarzmiania 
1 ludów i warstw ludowych.

Razem z Hitlerem przegrają tę 
wojnę i Petainowie i Quislingo- 
wie i Degrellowie wszystkich 
krajów, łącznie z niedawnymi 
przyjaciółmi Kozłowskiego w 
Polsce. Hasło totalnego zwy
cięstwa takie ma w «¿śnie zna
czenie.

❖

mocarstw
czonych Wallace. W mowie, 
jaką wygłosił on 8-go listopada 
1942 r. z okazji 25-tej rocznicy 
Rewolucji Rosyjskiej powiedział 
on m.i.:

. . . Obydwa kraje—Stany Zjed
noczone i Rosja—weszły niegdyś na 
drogę izolacjonizmu, łudząc się, że w 
ten sposób unikną wojny. Obydwa 
kraje omyliły się i wyciągnęły z tej 
omyłki właściwe nauki.

“ Rosja i Stany Zjednoczone zmie
rzają do wielu wspólnych celów. Oba 
państwa pragną dać prostemu czło
wiekowi oświatę i dobrobyt, zapew
nić mu ^rwałe szczęście. Nowa de
mokracja — demokracja prostego 
człowieka — opiera się nietylko na 
deklaracji praw obywatelskich, lecz 
obejmuje również demokrację gospo
darczą, demokrację narodowościową, 
demokrację nauczania. Wszystkie 
elementy demokracji muszą być ze
spolone w jedną harmonijną całość.

“ Są ludzie w Stanach Zjednoczo
nych, którzy sądzą, że kładziemy zbyt 
silny nacisk na demokrację poli
tyczną, opartą na deklaracji praw 
obywatelskich. Demokracja poli
tyczna w swej krańcowej formie pro
wadzi do wybujałego indywidualiz
mu, do wyzysku, do zbyt silnego 
ograniczenia uprawnień państwń, a 
nawet do anarchji.
' “ Rosja znów—widząc ujemne 
skutki przerostu demokracji poli
tycznej—położyła zbyt silny nacisk 
na demokrację gospodarczą. W kon
sekwencji prowadzi to do skoncen
trowania całej władzy w rękach jed
nego człowieka i jego biurokratycz
nego sztabu.

“ Istnieje gdzieś złoty środek po
między-obu formami. Słany 7,j. Jno- 
czone i Rosja zmierzają w kierunku 
tego punktu równowagi. i '

“ . . . Zasadniczym elementem no
wej demokracji jest demokracja na
rodowościowa. Oznacza ona pełne 
równouprawnienie wszystkich ras 
i narodowości . . .

“ . . . Dawna demokracja nie za
pewniała pokoju. Nowa demokracja, 
do której dążymy,’ musi zapewnić 
trwały pokój na przyszłość. Ta nowa 
demokracja nie będzie ani międzyna
rodowym komunizmem dawnego ty
pu, ani demokracją w stylu starego 
izolacjonizmu. Podstawą demokracji 
prostego człowieka w dobie samolotu, 
jest gotowość popierania organizacji 
międzynarodowej, powołanej do 
utrzymania sprawiedliwego pokoju i 
wyposażonej w siłę ... Po wojnie, 
Narody Zjednoczone rozporządzać 
będą tak potężnem lotnictwem, że 
zdołają zapewnić respekt dla zasad 
prawa międzynarodowego.

“ Karta Narodów Zjednoczonych 
stanowić winna pierwszy rozdział no
wego prawa międzynarodowego. 
Obejmuje ona Kartę Atlantycką, ale 
nie powinno się więcej używać 
nazwy Karta Atlantycka., skoro-pod
pisało ją 30 narodów.

“ Karta Narodów Zjednoczonych 
zawierać będzie międzynarodową 
deklarację praw i niektóre gospo
darcze gwarancje pokoju międzyna
rodowego. Powstać musi międzyna
rodowy bani! i opracować należy mię
dzynarodowy program robót publicz
nych.

“ Nowa demokracja wyklucza 
istnienie wszelkiego imperjalizmu. 
Będzie ona miała charakter między
narodowy i jednym z jej podstawo
wych celów będzie podniesienie pro
dukcji i zapewnienie tą drogą dobro
bytu wszystkim ludom świata.
“ Ten wspaniały, wolny świat przy
szłości nie może być zbudowany je
dynie przez Rosję i Stany Zjednoczo
ne. Chiny będą miały niewątpliwie 
wielki wpływ na kształtowanie się 
przyszłego świata. Brytyjska Wspól
nota Narodów, Anglją sama, demo
kracje północno-zachodniej Europy, 
Ameryka Łacińska — wszystkie 
wogóle Narody Zjednoczone odegra
ją tu wielką rolę.”

Wiceprezydent Stanów Zjednoczo
nych dał wielką inicjatywę nawrotu 
do zasad Karty Atlantyckiej, jako 
dziś Karty wszystkich Narodów 
Zjednoczonych. Wyraził on potrzebę 
rozwinięcia jej i skonkretyzowania. 
Inicjatywa ta stanowić może nową 
eyę w ideologicznem prowadzeniu 
wojny; może ona zamknąć okres 
prób zaciemniania jej ideologicznego 
oblicza; może ona zamknąć okres 
ożywionej działalności “ białego ” i 
“ czerwonego ” konserwatyzmu, dą
żącego do stworzenia ciągłości mię
dzy światem przedwojennym i powo
jennym w drodze dyplomatycznych 
gier i przetargów czasu wojny.

/dokończenie na str. k-ej/
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Niedoreczone
■»

noty
Ogarnęły nas radość i wzru

szenie, kiedy zauważyliśmy w piśmie 
“Polak w Iranie,” wychodzącym 
w Teheranie, feljetony z podpisem 
‘ Ultimus.’ Jeden z tych felie
tonów naszego kochanego przyja
ciela z “ Robotnika ” warszaw
skiego pozwalamy sobie prze
drukować Red.

Helsinki, 24 czerwca ,1942 r.
Do Rządu Król. Rumunii—w 

Bukareszcie.
Uważając, że już dostatecznie po

mogliśmy naszemu wielkiemu sojusz
nikowi w osiągnięciu zwycięstw, 
chcielibyśmy się wycofać z tego so
juszu. Jednakże jako jedno a mniej
szych państw nie chcielibyśmy pier
wsi ten krok uczynić, ale gdyby Ru
munia wycofała się, my nazajutrz 
poszlibyśmy za jej przykładem.

Uważamy, że już najwyższy czas! 
Rząd Finlandii.

* * *

Bukarest, 15 lipca 1942 r.
Do Rządu Król. Bułgarii—w Sofii.

Armia nasza jest w polu i bije się 
ramię przy raniieniu z armią nasze
go wielkiego sojusznika i dlatego 
nam trudno wycofać się z tego inte
resu, pomimo, że nasz kraj gorąco 
tego pragnie. Gdyby jednak Buł
garia pierwsza oderwała się od tego 
niefortunnego sojuszu, to my naza
jutrz uczynilibyśmy to samo, zwłasz
cza, że mamy już satysfakcję spowo- 
du bombardowania Węgier.

Rząd Rumunii.

* * *

Sofią, 18 sierpnia 1942 r.
Do Rządu Król. Węgier—w 

Budapeszcie.
Podczas poprzedniej wojny Buł

garia była pierwsza, która wycofała 
się z koalicji z Niemcami i zawarła 
oddzielny pokój. Dzisiaj znów 
jesteśmy w tej sytuacji, ale nie chce
my być pierwsi.

Oświadczamy jednak, że gdyby 
Rząd Król. Węgierski pierwszy za
inicjował zerwanie z Niemcami, a 
powodów do tego Węgry mają aż 
nadto, to w ciągu 24 godzin Bułgaria 
uczyniłaby to samo, bo dutychczas 
właściwie nikt u nas nie wie, o co i 
po co się bijemy.

Rząd Król. Bułgarii

* * *

Budapeszt, 30 września 1942 r. 
Do Rządu Król. Wioch—w Rzymie.
Zwracamy się do Rządu J.K.M. 

króla Włoch, jako do najpoważniej
szego Wasala Niemiec, w następują
cej sprawie. Wojna, którą prowadzi
my, przedłuża się i jest bardzo praw
dopodobne, że fatalnie się dla nas 
skończy. Im wcześniej poprosimy o 
pokój, tym łagodniejsze uzyskamy 
warunki. Węgry już mają tę satys
fakcję, że Bukareszt i inne miasta 
rumuńskie zostały zbombardowane. 
Włochy też mają satysfakcję, ponie
waż miasta niemieckie leżą w gru
zach. Czy mamy czekać, aż rzucą 
nas na kolana i podyktują nam po
kój?

Gdyby Włochy zaproponowały prze
ciwnikom separatywny pokój, Węgry 
poszłaby w ich ślady.

Rząd Król. Węgier.

Rzym, 8 listopada 1942 r.
Do Rządu Słowacji—w Bratysławie.

Nasz zarówno wysoki, jak wysoce 
niefortunny sojusznik, p. Adolf 
Hitler oświadczył, iż Słowacja nie 
jest zdolna do samodzielnego bytu. 
Po takim oświadczeniu Słowacja ni
czego dobrego nie może spodziewać 
się i najlepiej uczyni zwracając się 
do Londynu z prośbą o pokój. Za
pewniamy, że wszyscy z utęsknie
niem oczekujemy tego pierwszego 
kroku, po którym nastąpią dalsze, 
przyczym Włochy nie będą na 
ostatnim miejscu.

Prosimy propozycję rozpatrzeć z 
tą uwagą, na jaka zasługuje.

Rząd Król. Włoch.

Bratysława, 15 grudnia 1942 r.
Do Rządu Finlandii—Helsinki.
Finlandia była jednym z pier

wszych krajów, który znalazł się w 
ogniu wojny, byłoby tedy rzeczą 
słuszną, aby Finlandia także pier
wsza wycofała się z tej awantury, 
która nikomu z satelitów Hitlera nic 
dobrego nie rokuje. Naród słowacki 
głęboko boleje, że jego synowie prze
lewają krew w interesie morderców i 
gnębicieli jego braci Polaków i Cze
chów. Niech Finlandia uczyni pier
wszy krok, a drugi uczyni Słowacja.

Rząd Reg. Słowacji, 
przepisał ULTIMUS

ŚWIAT PO WOJNIE

Walczymy ze złem-walczymy o dobro
Roosevelt o zagadnieniach powojennych

“ Nie zapomnimy nigdyo celach 
naszej walki. My i wszystkie Narody 
Zjednoczone chcemy przyzwoitego 
pokoju i pokoju trwałego—a w okrey 
sie między zakończeniem pierwszej 
wojny światowej a rozpoczęciem dru
giej wojny światowej nie mieliśmy 
ani przyzwoitego ani trwałego poko
ju.”

Od tych słów rozpoczął Prezydent 
Rooseyelt drugą część swego wielkie
go przemówienia na otwarcie nowego 
Kongresu U.S.A-. Część pierwszą 
poświęcił zagadnieniom wojennym, 
zapowiadając w 1943 roku coraz sil
niejsze ataki przeciwko państwom 
Osi, wszędzie, gdzie będzie można się 
do nich dobrać.

“ Nasi chłopcy na froncie intere
sują się dwoma wielkimi celami, poza 
koniecznością wygrania wojny—mó
wił—Ich myśli zgodne są z myślami 
większości Amerykanów w kraju. 
Chcą ci żołnierze trwałego pokoju i 
chcą trwałego zatrudnienia dla sie
bie, dla swoich rodzin, dla swoich 
przyjaciół wtedy, gdy skończy się 
wojna, kiedy opuszczą szeregi armii.

Przed dwoma laty mówiłem o czte
rech wolnościach. Swobody słowa i 
wyznania są istotną częścią życia na
szego narodu i jestem przekonany, że 
otrzymają te swobody ludzie na ca
łym świecie.

Swoboda od niedostatku dla olbrzy
mich mas ludności znaczy, że, kiedy 
żołnierze opuszczą szeregi, kiedy pro
dukcja wojenna przestawiona będzie 
na potrzeby pokojowe, będą mogli 
spodziewać się pełnego zatrudnienia 
dla siebie i wszystkich zdolnych do 
pracy. Spodziewają się możliwości 
pracy, przyzwoitego zarobku; nie 
chcą Ameryki powojennej, któraby 
cierpiała pa niedokarmienie lub bez
robocie; nie chcą fałszywej 
“ prosperity,” szybkiego wzbogacenia 
się, które skończyłoby się tak, jak w 
1929 r., miljonami ludzi wyrzuconych 
na bruk.

Młodzi ludzie chcą pracować. Ma
ją prawo do pracy i wiedzą, że tego 
prawa nie zdobyli sobie ich rodzice 
po tamtej wojnie. Chcą mieć zabez
pieczenie przed gospodarką rabunko
wą; bezpieczeństwo od kolebki do 
grobu. Musimy im takie zabezpiecze
nie dać.

Nie zgadzam się z tymi, którzy są
dzą, że nie czas mówić dziś o Ameryce 
po wojnie, albowiem zagadnienie 
wolności od niedostatku nie jest za
gadnieniem spornym, lecz zadaniem, 
które wszyscy musimy badać i przy
gotowywać się do jego rozstrzygnię
cia, wymierzając sprawiedliwość i 
nie krzywdząc niekogo.

W tej wojnie musimy mieć na oku 
nietylko zlo, które zwalczamy, ale i 
dobro, o które walczymy. Walczymy 
o zachowanie wielkiej przeszłości, ale 

Przyszłość Brytyjskiej
Społeczności Narodów

Herbert Morrison, Minister Spraw 
Wewnętrznych w gabinecie brytyj
skim, członek gabinetu wojen
nego, jeden z najwybitniejszych 
przywódców Partii Pracy, wygłosił 
w niedzielę drugie z serii przemówień 
swoich, poświęconych zagadnieniom 
ustroju W. Brytanii i świata po 
wojnie.

Byłoby szaleństwem sądzić— 
— mówił — że jakiekolwiek plany 
i programy dla samej W. Brytanii 
mogą zapewnić dobrobyt naszemu 
społeczeństwu bez osiągnięcia dwUch 
wielkich celów — powszechnego 
bezpieczeństwa i powszechnego 
dobrobytu.

Mówiąc o Brytyjskiej Społeczności 
Narodów podkreślił Morrigon 
stanowczo, że chce, aby ta społe
czność trwała i rozwijała się nie 
dlatego, że jest brytyjska, ale 
dlatego, że jest dobra i pożyteczna 
i będzie jeszcze lepsza, i że poszcze
gólne człony tej społeczności są 
rzeczywiście niepodległe i wolne, 
czego dowodem najlepszym jest neu- 
tralność Eire w tej wojnie. I

Trzeba będzie dążyć do większego 
jeszcze rozwoju. Kolonii Brytyjskich, 
które—trzeba przyznać—rządzone są 
politycznie z wielkim poszanowaniem 
praw ludności. Chodzi o to, aby 
w przyszłości polityka społeczna 
i gospodarcza w koloniach była 
równie wysokiego gatunku, jak 
administracja kolonialna. Ludność 
kolonii niewątpliwie zyskała w sensie 
postępu materialnego wskutek 
rządów brytyjskich,. ale jeszcze za 
mało zrobiono dla gospodarczego 
postępu tych kolonii i gospodarczego 
dobrobytu ich ludności. Społe
czeństwo brytyjskie może się w tej 
mierze bardzo przyczynić wykazując 
większe zainteresowanie koloniami 
Chodzi o to, aby gospodarka tam 
była społeczna, nie oparta na za
sadzie przedsiębiorczści prywatnej. 
Powinniśmy pracować w poczuciu 
obowiązku naszych wobec krajów 
kolonialnych, powinniśmv wkładać 
więcej wysiłku i pieniędzy w te 
kraje, any podnieść ie na wyższy 
poziom rozwoju. Łącznie z rozwojem 
gospodarczym powinny być wpro
wadzane reformy społeczne, ochrona 
pracy, szkolenie ludności w różnych 
zawodach.

walczymy i o zdobycie jeszcze więk
szej przyszłości. A pamiętajmy, że 
bezpieczeństwo gospodarcze Amery
kan-na przyszłość będzie zagrożone, 
jeżeli nie zapewnimy trwałości go
spodarki reszcie świata. Ameryka 
nie może być wyspą ani w sensie woj
skowym, ani gospodarczym.

Zwycięstwo podczas pokoju znaczy 
większe bezpieczeństwo dla wszy
stkich ludzi na całym świecie i za
pewnienie czwartej wolności — wol
ności od obawy. Wojny są coraz 
większe, coraz więcej pochłaniają 
ofiar i wyrządzają zniszczeń. Obej
mują coraz więcej krajów w miarę 
kurczenia się wielkości świata 
w skutek opanowania powietrza.

Dreszcze przechodzą mnie na myśl, 
co może stać się z ludzkością, włącza
jąc i nas, jeżeli ta wojna skończy się 
pokojem niezdecydowanym, jeżeli no
wa wojna wybuchnie wtedy, kiedy 
dzieci dnia dzisiejszego dojrzeją 
i zmuszone będą brać udział w nowej 
wojnie. Żaden Amerykanin nie chce, 
aby on, jego syn czy wnuk miał raz 
jeszcze przejść przez te potworności.

Kilku Amerykan niewątpliwie są
dzi, że możemy zakończyć sobie tę 
wojnę wygodnie, usunąć się do na
szej amerykańskiej nory, i zamknąć 
się przed świateip. Przekonaliśmy 
się jednak, że nie można zbudować 
nory tak głębokiej, aby była bez
pieczna przed drapieżnymi zwierzę
tami. Przekonaliśmy się, że jeżeli nie 
wyrwiemy pazurów drapieżcom tego 
świata, będą się rozmnażać i wzra
stać na sile i chwycą nas za gardło 
raz jeszcze za życia naszego poko
lenia.

Większość Amerykan zdaje sobie 
jaśniej, niż kiedykolwiek sprawę, że 
nowoczesne uzbrojenie w rękach na
pastniczych narodów może w ciągu 
nocy jednej stać się niebezpieczne dla 
bytu naszego' własnego, albo jakie
gokolwiek innego narodu — lub 
wyspy czy kontynentu.

Muszą one być rozbrojone i muszą 
być utrzymane w stanie rozbrojenia; 
muszą zaniechać filozofii i nauki, któ
ra tyle cierpienia światu przyniosła.

Narody Zjednoczone mogą i muszą 
pozostać zjednoczone dla utrzymania 
pokoju i dla przeszkodzenia dozbro
jenia Niemiec, Japonii, Włoch lub 
jakiegokolwiek narodu, który »będzie 
chciał pogwałcić 10 przykazanie.

Wojna jest właściwie walką mię
dl"- tymi, co wierzą w człowieka, a 
tymi co nie wierzą—tjrmi, którzy ma
ją zaufanie do ludów i tymi, którzy 
chca rządów dyktatorów i tyranów.

Wolne ludy dziś zespoliły swe siły, 
idą naprzód całą mocą i nic ich nie 
powstrzyma, bo widzą przed sobą na
dzieję na nowy świat, na bezpieczne, 
pokojowe życia dla człowieka na ca
łym święcie.

rów. Te same siły, które dziś 
idą ku zwycięstwu, nadadzą kie
runek losom pokoju. Już sam 
fakt porażki hitleryzmu i faszyzmu 
odbije się potężnie na przyszłości.

Aparat międzynarodowej współ
pracy, stworzony dla celów wojny, 
będzie bezcenną bronią, która 
pozwoli nam walczyć wspólnie 
przeciwko ubóstwu, bezrobociu, 
chorobom, bo to są najgorsi 
wrogowie pokoju. Zmuszeni zosta
liśmy podczas wojny do plano
wania i racjonowania dostaw do 
wielu krajów neutralnych. To 
doświadczenie wskazuje drogę 
bardziej uporządkowanego i lep
szego planowania handlu świato
wego po wojnie.

Plany odbudowy krajów okupo
wanych, za które odpowiedzial
ność ponoszą Narody Zjednoczone, 
nakładają obowiązek utworzenia 
międzynarodowgeo organizmu dla 
wcielenia z życia całego szeregu 
wspólnych projektów po pierwszym 
okresie odbudowy.

Z wężowiska zarządzeń wojen
nych, które obecnie są wykony
wane i z tych, które trzeba 
będzie jeszcze wydać, aby spro
stać pilnym potrzebom pokoju, 
powstanie nowy onanizm cywili
zacji świata. Rzecz jasna, że 
przede wszystkim musimy my
śleć o zobowiązaniach • wobec 
naszego własnego społeczeństwa, 
następnie o zobowiązaniach wobec 
innych, jak np. Wielka Bry
tyjska Społeczność Narodów, a 
wreszcie wobec ludzkości całego 
świata. Nie ma konfliktu między 
tymi zobowiązaniami, jeżeli nie 
stoi za tym dążenie do napaści. 
A pozatem każdy z nas, jako 
jednostka, musi ponosić część 
własnej odpowiedzialności.
Moralny cel walki

C. R. Attlee w życzeniach nowo
rocznych oświadczył: Zwycięstwo da 
nam możność przebudowania świata, 
w którym żyjemy. Ludzie wszędzie 
żyją nadzieją na bezpieczną i szczę
śliwa społeczność, w której będą 
mieli zapewnioną pracę za godziwą 
zapłatą, godne człowieka ognisko 
domowe, bezpieczeństwo na wypadek 
choroby i starości, poczucie własnej 
godności i użyteczności. Ludzie 
wszędzie są gotowi walczyć 
o stworzenie takiej społeczności, 
która stworzy podstawę pokoju 
w Europie i świecie.

Angielski ruch robotniczy, którego 
wkład jest tak olbrzymi w tej 
wojnie, musi być gotowy do 
odegrania swej roli dla wygrania 
pokoju.

My? socjaliści, wierzymy, że 
.cywilizacja może rozwijać się, jeżeli 
ożywiona jest moralnym celem. 
Chcemy stworzyć społeczność świa
tową Wolnych Narodów, w której 
każdy naród będzie mógł przyczynić 
się do wzbogacenia wspólnej cywili
zacja___________________________

Korespondencyjny 
kurs techniczny 
Urząd Oświaty i Spraw Szkol

nych
z początkiem stycznia 1943 

uruchomi
Korespondencyjny Kurs Tech

niczny.
Zadaniem kursu jest umożliwienie 

wszystkim chętnym rozpoczęcia, 
kontynuowania względnie zakoń
czenia studiów technicznych dla 
wszystkich zawodów w zakresie 3-ch 
szczebli szkół technicznych, a miano
wicie: szkoły dokształcającej zawo
dowej, gimnazjum zawodowego 
i liceum zawodowego.

Nauka teoretyczna odbywać się 
będzie metodą przesyłania uczestki- 
kom kursu poszczególnych lekcji 
z danego przedmiotu, obejmujących 
1) wiadomości teoretyczne, 2) 
rozwiązanie typowych przykładów 
3) zadania do rozwiązania.

Po wykonaniu poleconych zadań 
uczeń będzie je odsyłać do 
Kierownictwa Kursu Technicznego 
celem ich poprawienia, następnie 
poprawione zadanie będą odsyłane 
uczniowi. W ten sposób po pewnym 
czasie uczeń zgromadzi u siebie 
mater jał z danego przedmiotu 
i będzie mógł zdać egzamin we wska
zanym przez Kierownictwo Kursu 
czasie i miejscu przed Komisją 
Urzędu Oświaty i Spraw Szkolnych 

We właściwym czasie i zależnie 
od okoliczności w odpowiednich 
laboratorjach i warsztatach zostanie 
zorganizowana nauka praktyczna.

Ostatecznym celem Kiero
wnictwa Kursu Technicznego jest
a) przerobienie z uczniem przed- 

hiiotów przewidzianych pro
gramem szkolnym,

b) poddanie go egzaminowi z tych 
przedmiotów,

c) wydanie odpowiednieo świa
dectwa szkolnego,

Przed zakończeniem kursu ucznio
wie otrzymują skrypta z poszcze
gólnych przedmiotów nauczania.

Nauka na kursie będzie bezpłatna. 
Opłaty będą pobierane jedynie za 
egzaminy oraz skrypta.

Zainteresowani proszeni . są o 
zgłaszanie się po kwestionariusze do 
Urzędu Oświaty i Spraw Szkolnych 
3 Grosvenor Square, London, W.l.

Morrison, przemawiając zresztą 
nie jak>o członek rządu, powiedział: 

Mam' nadzieję, że po wojnie 
będziemy mogli osiągnąć, bez 
szwanku dla naszych podstawowych 
obowiązków i odpowiedzialność! za 
rozwój i postęp na brytyjskich tery
toriach, doprowadzenie do pewnego 
zespolenia wysiłków i odpowiedzial
ności z innymi krajami.”

To bardzo ostrożne oświadczenie 
w przełożeniu na język potoczny 
znaczy, że przywódca Labour Party 
godzi się na współpracę międzynąro- 
dową w zarządzie koloniami i na 
dopuszczenie do tej współpracy 
krajów, które dotychczas kolonii nie 
posiadały.

“ Po wojnie bowiem — dowodzi 
Morrison—żadne mocarstwo, nawet 
największe, nie będzie mogło na 
własną rękę samo sobie zapewnić 
bezpieczeństwo. Jeżeli o to pokusi 
się Imperium, też wątpię czy odnio
słoby powodzenie i czy nie zachwia
łoby się. Społeczność Brytyjska 
znajdzie swoje zbawienie jedynie 
w szerszym systemie bezpieczeństwa 
politycznego. A ponieważ ta 
Społeczność obejmuje wszystkie pięć 
kontynentów,, tylko światowy system 
bezpieczeństwa będzie mógł zaspo
koić wymogi bezpieczeństwa.

“ Mit samowystarczalnego Im
perium rozwiał się jak i inne dzie
jowe złudzenia, a wierzę—'zakończył 
Morrison—że zdrowy rozsądek bry
tyjski już się pożegnał z tym mitem 
na zawsze.

Wojna szarego 
człowieka

Sir Stafford Cripps powiedział:
Musimy poświęcić pokojowi tyleż 

uduchowionego wysiłku, ile poświę
camy wojnie. Jest to wojna mas, 
szarych ludzi. Ich odwaga, ich 
poświęcenie, ich bohaterstwo stwo
rzyły tę moc oporu i siłę ude
rzenia, które zmieniły oblicze 
wojny dla Narodów Zjednoczo
nych w 1942 r. Po wojnie tej, 
przez szarego człowieka prowa
dzonej, musi nastąpić pokój dla 
szarego człowieka. Powoli dzia
łające siły demokratyczne tryum
fują przeciwko napaści dyktato-

Słuchając radia 
niemieckiego 

Weso/o było w Trzeciej
Rzeszy.

Kontrolowane przez Niemców 
rad jo praskie nadało 26-go grudnia 
o godzinie 22.30 specjalną audycję 
z Berlina o przebiegu świąt Bożego 
Narodzenia w Trzeciej Rzeszy.

“ Tegoroczne Boże Narodzenie w 
Niemczech—stwierdziło radjo—upły
nęło pod znakiem szczęścia, opty
mizmu i pełnych jadła stołów. Prze
ważnie spędzano Boże Narodzenie w 
domach. Mało było rodzin, gdzieby 
jednej lub dwuch osób nie brakowa
ło . . ”

Istotnie, musiało być bardzo weso
ło w Hitlerji.
Goebbelsowi było 

mniej^wesoło
Radjo rzymskie nadało 23-go 

grudnia wyjątki ze świątecznego 
artykułu Goebbelsa w “ Das Reich ”: 
“ Niema rodziny niemieckiej—pisał 
Goebbels—któraby nie poniosła stra
ty na froncie. Ludzie z najróżniej
szych warstw umierają razem, jąk 
przyjaciele i są chowani we wspól
nym grobie. Wciąż jeszcze—skarżył 
się Goebbels—tkwimy w ponurej * 
nocy, ale historja nie zna litości i je
żeli nie wypełnimy naszych zadań, 
będziemy zmiażdżeni. Niema drogi 
do odwrotu . . .”
Hitlerowi było zupełnie 

ponuro
Wszystkie rozgłośnie niemieckie 

nadały I-go stycznia noworoczne orę- 
że Hitlera do narodu niemieckiego.

“ Naród niemiecki — oświadczył 
Hitler—stoi wobec zagadnienia: być 
albo nie być.” “ Zeszłoroczna zima— 
przyznał Hitler—stanowiła narodo
wą katastrofę, ale tegoroczna zima, 
chociaż będzie bardzo ciężka, nie bę
dzie gorsza od zeszłorocznej,” czyli, 
co najwyżej, powtórzy się narodowa 
katastrofa. Wątpliwe pocieszenie dla 
Trzeciej Rzeszy.
Hacha zato był zupełnie 

zadowolony
Niemieckie rozgłośnie zakomuniko

wały w dn. 31-go grudnia że Prezy
dent Hacha wystosował depeszę no-’ 
woroczną do Hitlera, w której dał 
wyraz swemu podziwowi dla olbrzy
mich osiągnięć Fuhrera, jako męża 
stanu i dowódcy w ciągu roku 1942.

W całej Rzeszy—zdaje się—jedy
nie Hacha był zupełnie zadowolony. 
Skąd Sowiety bjprą tyle

czołgów ?
Radjo frankfurckie nadało dn. 

30-go grudnia o godzinie 19.40 po
gadankę Majora Baltzera p.t. Skąd 
Sowiety biorą tyle czołgów!

“ Dn, 11-go grudnia—stwierdza 
major Baltzer—Ogłoszono, że jedynie 
na odcinku Rżewskim zniszczono 
1568 czołgów, a w parę dni później, 
że na całym froncie zniszczono dal
szych 1518 czołgów. Zachodzi py
tanie: skąd bolszewicy biorą tyle 
czołgów? Zanim jednak damy osta
teczną odpowiedź na główne pytanie, 
musimy podkreślić, że jakkolwiek 
cyfry podawane przez Naczelne Do
wództwo są zawsze niesłychanie do
kładne i absolutnie pewne i ścisłe, to 
jednak niewątpliwie przeceniamy 
ilość zniszczonych czołgów . . .”

, Mamy wrażenie, że po tym wyjaś
nieniu major Baltzer wygłosi na
stępną pogadankę w Dachau.
Brytyjczycy kłamią, chociaż 

mówią prawdę ...
Radj ostać ja niemiecka Zeesen na

dała 23-go grudnia przemówienie 
Roberta Besta w sprawie masowych 
niordów żydowskich. Best oświadcza, 
że Brytyjczycy prowadzą kłamliwą 
kampanję przeciwko Niemcom. Z 
drugiej strony należy jednak zazna
czyć, że Żydzi wywołali obścną woj
nę. Żydzi są również winni temu, że 
w wielu krajach szerzą się choroby 
weneryczne . . . Żydzi są przestępca
mi we wszystkich dziedzinach. Nie 
możną się przeto dziwić, że Trzecia 
Rzesza energicznie z nimi walczy.” 
Ale Niemcy zato mówią

zawsze prawdę ...
Niemieckie rozgłośnie nadały po

gadankę kontradmirała Luetzow’a na 
temat racji żywnościowych w Anglji 
i Niemczech. Admirał Luetzow za
pewnia naród niemiecki, “ że racje 
chlebą w Anglji są o 5 uncji ty
godniowo niższe niż w Niemczech.”

Nie musimy zapewniać naszych 
czytelników, że chleb w Anglii nigdy 
nie był zracjonowany.
Hirohito zapomniał o królu 

włoskim t
Rozgłośnie niemieckie i japońskie 

podały I-go stycznia, że cesarz japoń
ski Hirohito wysłał noworoczne ży
czenia'do wszystkich Głów zaprzy
jaźnionych państw. Jak wynika z 
ogłoszonej listy tvch życzeń na dwo
rze Mikado zapomnieli o królu 
włoskim.

Biedny Wiktor Emanuel; nawet 
Hacha jest już ważniejszy, bo ten 
ostatni otrzymał depeszę z życzenia
mi.

I. Kski.
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1918 - 1943?
Nieńicu wojnę już właściwie prze

orały—taka jest powszechna opinia 
prasy angielskiej i amerykańskiej 
oraz znacznej części prasy neutral
nej, wypowiedziana w noworocznych 
przeglądach sytuacji wojennej.

Co do tego nikt nie miał wątpli
wości na początku 1943 r. Nie, wy
starczy jednak mieć pewność, że 
Hitler wojnę przegra. Trzeba, aby 
sojusznicy wojnę wygrali. A do wy
grania wojny jeszcze jest dość dale
ko. Nie przesadzajmy w optymizmie 
i nie bądźmy pewni, że już w roku 
bieżącym 1943 pełne zwycięstwo 
osiągniemy.

Rok 1943 nie będzie jeszcze rokiem 
1918. Będzie wstępem do rozstrzyga
jącego roku 1944.
O /osie pewnej interpelacji

W okresie przedświątecznym Klub 
radnych P.P.S. w Radzie Narodowej 
złożył interpelację, przypominającą 
sprawę awansów szeregowców i pod
oficerów. Gdyśmy w poprzednim, nu
merze naszego pisma zamierzali 
ogłosić tekst tej interpelacji—Mini
sterstwo Obrony Narodowej zwróci
ło się do redakcji “ Robotnika Pol
skiego ” o nieogłaszanie tekstu, do
dając, iż interpelacja stała się bez
przedmiotowa, gdyż awanse pod
oficerów zostały już dokonane.

Dla nas jednak ąni interpelacja, 
ani jej losy nie są bezprzedmiotowe. 
Uważamy, że opinia publiczna ma 
prawo znać treść każdej interpelacji, 
złożonej na jawnym posiedzeniu Ra
dy Narodowej.

Okoliczność, że członkowie Klubu 
P.P.S. zainteresowali się awansami 
szeregowych w czasie, gdy setki 
awansów oficerskich ogłoszono, do
wodzi tylko życzliwego stosunku sfer 
politycznych do szarego żołnierza. 
Ten stosunek może być tylko korzy
stny dla samopoczucia żołnierza- 
obywatela. Jeśli i władze wojskowe 
zatroszczyły się o awanse szerego
wych i jeśli je w dostatecznym 
rozmiarze przeprowadziły^ to tym 
mniej istnieje powodów do milczenia.

Żyjemy w kraju, który składa do
wody, że można potrzebną dys
cyplinę obywatelską pogodzić z pu
blicznym dyskutowaniem nąj bardziej 
drażliwych spraw.
Dwie miary

Biuletyn Klubu Narodowego, uka
zujący się w Londynie jest organem 
tej grupy Stronnictwa Narodowego, 
której członkowie wchodzą w skład 
rządu i w skład Rady Narodowej.

W No. 3 tego biuletynu, wydawa
nego nakładem Klubu Narodowego w 
Radzie Narodowej, znajdujemy nie
smaczny atak na tow. Ministra Ja
na Kwapińskiego z powodu poga
danki jego o pierwszym rządzie nie
podległej Połski w 1918 r., o Rządzie 
Ludowym, w Lublinie.

Wiemy czym byk. Rząd Ludowy,, 
Wiemy że reformy społeczne i poli
tyczne, które pozostawił po sobie, po
łożyły swe piętno na życiu naszego 
Kraju, stworzyły podstawy ustroju 
demokratycznego w Polsce, nowo
czesnych urządzeń społecznych, 
systemu ubezpieczeń społecznych. 
Nigdy nie mogła reakcja polska da
rować rządowi Ludowemu, że śmia
łym swoim czynem, którego wyrazem 
był manifest Rządu Lubelskiego, 
przesądził w wielu dziedzinach życia 
publicznego jaką Polska ma być.

Dziś, po blisko 25 latach, po tylu 
bolesnych doświadczeniach, są jesz
cze ludzie w społeczeństwie -polskim, 
nawet tu na emigracji, którzy żyją 
echami dawnych nienawiści i niechę
ci.

Biuletyn Klubu Narodowego prze
kąsem pisze:

“ To też jedynie z ubolewaniem 
odnieść się można do odnośnych prze
mówień i artykułów tutejszych przy
wódców P.P.S., którzy na uroczy
stościach patriotycznych i ogólnych 
zebraniach politycznych, pięknie de
klamują o “ jedności narodowej,” a 
następnie—obdarzają nie tylko 
swoich tutaj, ale całe społeczeństwo 
w Kraju—w urzędowym polskim 
kwadransie radiowym — apoteozą 
partyjnego i klasowego ‘ rządu lubel
skiego.’ ” .

A w kilka tygodni potem Minister 
R.P., reprezentujący Klub Narodo
wy w rządzie, p. Komornicki, wygła
sza przez radio jak najbardziej par
tyjne i jednostronne przemówienie, 
apoteozując wodza reakcji polskiej 
Romana Dmowskiego} Już nie rząd, 
już nie cały zespól ludzi, ale sztanda
rowego człowieka reakcji nacjonali
stycznej, którego za swego wodza 
uważają dziś najgorsi wrogowie de
mokracji w Polsce i osobiści wrogo
wie p. Komornickiego. Nadomiar te
go przemówienie ogłasza się w 
urzędowym Dzienniku Polskim obok 
noworocznego przemówienia Prezy
denta R.P.

Więc to jest Jedność Narodowa1.— 
w rozumieniu Klubu Narodowego. 
Czy to pojęcie “ jedności narodowej ” 
zawsze w polskim słownictwie poli
tycznym ma być obniżane do pozio
mu jedności endeckiej“!

Tow. Kwapiński mówił jako przy
wódca P.P.S. o fakcie historycznym 
wielkiego znaczenia w dziejach Pol
ski, dla rozwoju demokracji w 
Polsce. P. Komamicki za parawa
nem Jedności usiłował narzucić cą-

Uwagi
łej Polsce Romana Dmowskiego na 
wodza całego Narodu—co jest nie
prawdą historyczną.

I jeszcze jedna uwaga-. P.P.S. 
wstępując do rządu t.zw. jedności 
narodowej niczego ze' swych haseł 
programowych się nie wyrzekało, ni
czego nie korygowała. Ale jak 
p.min. Komamicki pogodzi deklara
cję zasad demokratycznych obejmu
jącą zarówno zasadę pełnego równo
uprawnienia wszystkich obywateli 
Państwa Polskiego bez różnicy naro
dowości i wyznania jak i zasadę rzą
dów parlamentarnych i przedstawi
cielstwa opartego o powszechne i 
równe wybory z głoszonymi przez 
Dmowskiego hasłami skrajnego na
cjonalizmu i “silnego” rządu?r A 
wszak panowie z Klubu Narodowego 
wchodząc do rządu akceptowali w ca
łości i bez zastrzeżeń deklarację za
sad demokratycznych. ’
Rooseve/t przed nowym

Kongresem
Prezydent Roosevelt sprawił nie

spodziankę i swym przyjaciołom i 
swym wrogom. Spodziewano się 
wielkiej sensacji politycznej, kiedy 
Prezydent stanął przed Kongresem, 
w którym ma nominalnie większość 
zaledwie 10 demokratów, a w którym 
właściwie powstałą większość Kon
serwatywna, składające sią z człon
ków obu wielkich stronnictw.

Spodziewano się, że Prezydent wy
stąpi ze szczegółowym programem 
reform społecznych, z amerykańskim 
“ planem Beveridge’a.” Roosevelt 
uczynił inaczej—w przemówieniu 
swoim podkreślił, że głębokie refor
my społeczne są koniecznością, że 
uchwalenie ■ ich jest obowiązkiem 
Kongresu, zadaniem Parlamentu. 
Konkretnych wniosków jednak nie 
złożył, pozostawiając tę pracę Kon
gresowi.

Roosevelt raz jeszcze okazał się 
genialnym taktykiem politycznym. 
Wobec społeczeństwa plan swój roz
winął, uniknął jednak rzucenia tego 
planu na pożarcie i rozdarcie Kon
gresowi, w którym nie posiada więk
szości, i uczynił ten Kongres odpo
wiedzialnym za przygotowanie i 
uchwalenie planu, którego domaga 
się naród.

Roosevelt uniknął pierwszych 
trudności. Napotkana nowe. W naj
ważniejszej jednak sprawie już od
niósł sukces taktyczny.
O co chodzi?

“ Hitler często nazywany bywa 
Antychrystem. Lecz nie jest to 
Antychryst, który w myśl proroctwa 
ma się pojawić .w przeddzień 
powrotu Chrystusa. Jest on za
ledwie jednym z poprzedni
ków Antychrysta. Czemu? Ponie
waż zaatakował materialne in
teresy również wskutek czego 
wywołał opozycję. Wiemy, że 
Antychryst prawdziwy zechce 
obalać tylko duchowe wartości, zaś 
materialne dobra będzie rozdawać 
obiema rękami.”

Wyjęliśmy to kilka zdań z pisma 
“ Sprawa ” — dwutygodnika Pol
skiego Instytutu “ Miecza Ducha.” 
Jest to dwujęzyczne, w polskim 
języku wydawane czasopismo, prze
znaczone widocznie dlą brytyjskiej 
kół katolickich.

Staraliśmy się odcyfrować to 
głębokie powiedzenie. O co chodzi 
autorowi? Dlaczego ni stąd ni 
z owąd niejako karci opozycję prze
ciwko Hitlerowi? Co ma na myśli, 
gdy mówi o prawdziwym Anty
chryście? Jakie ma na myśli 
mąterialne interesy, których zaata
kowanie uchroniło Hitlera przed 
mianowaniem po Antychrystem?

Najgorzej, że tego rodzaju 
głupstwa przekłada się na język 
angielski, drukuje się po angielsku 
i że przypadkowy czytelnik Anglik 
teo pisma przez chwilę pomyśli sobie.

“ Czemże się też ci Polacy na 
emigracji zajmują, w tak ciężkich 
i krytycznych chwilach, czem za- 
drukowują tak rzadki i cenny dziś 
papier? ”
Proces 14 żołnierzy 

belgijskich
Czternastu młodych żołnierzy 

armii belgijskiej w W. Brytanii 
stanęło przed begijskim sądem 
polowym pod oskarżeniem, że biorą 
udział w akcji, podważającej dyscy
plinę wojskową. Wspóldzialati oni 
w wystosowaniu memoriału do 
premiera Perloft, wskazującego na 
pewne niedomagania w wojsku 
belgijskim.

Na marginesie procesu pisze Ver- 
non Bartlett, że^sprawa ta ujawniła 
tragiczne nieporozumienia, w 
pewnym stopniu wspólne wszystkim 
Narodom Zjednoczonym, których 
rządy są na wygnaniu w Londynie.

“ Armie tych krajów są małe—• 
mówi Bartlett—i wysoki odsetek 
szeregowców stanowią ludzie zawo
dów wojnych, którzy zajmowali już 
pewne stanowiska w swoim kraju 
przed wojną. Tacy własśnie ludzie 
mieli wszędzie łatwiejsze możliwości 
ujścia z krajów okupowanych przez 
Niemców. Oficerowie ich zaś 
w większości wunadków sa ludźmi, 
przyzwyczajonymi do szkolenia 
żołnierzy poborowych, często o, 
niższym poziomie umysłowym. 
Złożyli oni dowody niedostate
cznego zrozumienia innego typu 
swoich żołnierzy, zaś żołnierze ci

irytowali się na “ spit and polish ’ 
(angielski odpowiednik ' naszego 
“bicia w dach”), zniecierpliwieni 
byli długotrwałym wygnaniem 
i brakiem możliwości zderzenia się 
z nieprzyjacielem. Bardziej jeszcze, 
niż żołnierze w innych armiach, ci 
właśnie ludzie, którzy narażali się 
na wielkie ryzyko, i poświęcenia*, 
chciełiby pójść do walki i jaknaj- 
szybciej tę wojnę zakończyć ”

Nikt bardziej od nas nie rozumie 
głębokiej pravdy tych słów. 
Przesilenie w Afryce trwa

Przesilenie polityczne w Północnej 
Afryce, wywołane objęciem władzy 
przez Darlana, a pogłębione wskutek 
zamordowania Darlana, próbowano 
zlikwidować przez obwołanie wiel
korządcą gen. Giraud przez t. zw. 
Komitet Imperialny, złożony z nomi
nałów tegoż Darlana, jak było do 
przewidzenia przesilenia tern nie 
zlikwidowano. Miejmy nadzieję, że 
wysiłki gen. De Gaulle’a i pośred
nictwo min. Macmillana, wysłanego 
umyślnie do Algieru, jako przed
stawiciela rządu brytyjskiego,- do
prowadza, do trwałego politycznego 
porozumienia między dwoma od
łamami walczących Francuzów i do 
stworzenia politycznego kierow
nictwa jednolitej i zjednoczonej 
Francji Walczącej.

Opinia angielska—jak już za
znaczaliśmy—w dalszym ciągu jest 
zaniepokojona rozwojem wypadków 
w Afryce Północnej. Wyraz tej 
opinii daje umiarkowany tygodnik 
“ Spectator.”

“ Nikt nie jest skłonny gloryfi
kować morderstwa—pisze ‘ Spec
tator ’—ale dostrzec można ślady 
fałszywego sentymentalizmu w ko
mentarzach niektórych pism. Źy- 
jemy przecież w czasie wojny. 
Oficerowie i żołnierze giną tysią
cami dziennie na wszystkich 
frontach; każdy obywatel w mundu
rze zdąjo sobie sprawę, że któregoś 
dnia i jego spotkać może ten sam 
los. Wojna, pozatem, polega na tym, 
że jedni ludzie usiłują przebić kulą 
innych. Zasadzka jest całkowicie 
usprawiedliwionym środkiem i mówi 
się o tym z wielkim uznaniem w wy
padku partyzantek sowieckich w 
Rosji albo australijskich w Bunie. 
P. Cordell Hull nazwał jednak za
mach na Darlana “ wstrętnym i 
tchórzliwym.” Ciekawe, czy użyłby 
tych samych wyrazów wobec próby 
zamachu na Hitlera albo zamor
dowania go? Harmodiusz i Arysto- 
geton stali się bohaterami Aten z po
wodu, zamachów na tyrańów 
Hippiaszą i Hipparcha. A ci co 
komentowali te zamachy, nie po- 
trudzili się o potępienie ich.
O reformę Foreign Office

W “ Timesie ” znajdujemy bardzo 
interesujące uwagi o konieczności 
głęboko sięgających zmian w służbie 
zagranicznej i dyplomatycznej W. 
Brytanii. Chodzi już nietylko o 
personel Foreign Office’u, o to, aby 
zachęcać do wstępowania do służby 
dyplomatycznej ludzi, którzy nie po
siadają własnych środków pie
niężnych, aby im pomagać. Chodzi 
nietylko o to, że—jak pisze “ Times ” 
—“ posiadanie własnego dochodu 
i krawat szkolny nie są dziś bar
dziej wymagane w Foreign Office, 
jak w innych urzędach państwowych. 
Nie w tern rzecz, że w “ wielu kra
jach standaryzowany , sposob 
mówienia i ubierania się nie
koniecznie uważany jest za cnotę 
dyplomaty brytyjskiego.”

“ Times ” sięga głębiej do zagad
nienia. Powiada, że organizacja 
służby zagranicznej nosi na sobie 
jeszcze *ślady XIX stulecia, kiedy 
stosunki dyplomatyczne były istotą 
polityki zagranicznej. Dziś jest 
inaczej. XX wiek skomplikował te 
stosunki, wprowadzając zagadnienia 
gospodarcze, finansowe, społeczne 
i propagandowe. Wojna po
mnożyła dowody na to, jak staroś
wieckie są pojęcia nasze o prowad
zeniu polityki zagranicznej. Dawna 
dyplomacja zajmowała się stosun
kami między suwerenami i dworami 
potem przekształciła się na stosunki 
dyplomatyczne między rządami. Dziś 
i te stosunki dyplomatyczne między 
rządami przekształciły się na inne 
sposoby międzynarodowych kontak
tów. Wojna odebrała MSZ-tom 
potężne narzędzia polityki za
granicznej, pozostawiając Foreign 
Office tradycyjne i przestarzałe 
narzędzia dyplomacji.

“ Times ” czyni przytym słuszną 
uwagę, że najjaskrawszym dowodem 
zmian jest obecność w Londynie 
kilku rządów alianckich, które 
mają wiele spraw do załatwienia 
z rządem W. Brytanii; najważniej
sze jednak kontakty z krajami so
juszniczymi odbywają się drogą 
bezpośrednią za pomocą B.B.C. albo 
poprzez Międzyaliancki Komitet 
Pomocy i Powojennej Odbudowy, 
który przecież nie znajduje się w 
rękach dyplomatów.

To samo dotyczy i stosunków ze 
Stanami Zjednoczonymi A.P., gdzie 
n.p. stosunki gospodarcze, wynika
jące z umów Lease and Lend, ciążą 
silniej na tych stosunkach, niż za
gadnienia polityczne.

Idziemy tu temu, że po wojnie, 
kiedy państwa i grupy państw będą 
miały wspólne plany wojskowe i go
spodarcze, decyzje polityczne będą 
pobierane przez pewnego rodzaju 
wspólne komisje planowania, a 
udział MSZ będzie podrzędny.

“Rewolucja brytyjska” 
a armia brytyjska

Sir ' William Beveridge nazwał 
słynny swój plan o ubezpiecze
niach społecznych “ Rewolucją Bry
tyjską.” Nie jest to przesada, gdyż 
plan Beveridge’a istotnie wprowadza 
zasadnicze zmiany do życia każdego 
Brytyjczyka bez względu na wiek, 
płeć, pozycję społeczną, zajmowane 
stanowisko czy stan majątkowy.

Plan wywołał oczywiście ogromnie 
zainteresowanie i w armji brytyskiej, 
ale tu niespodziewanie wystąpiły 
pewne reakcyjne kliki, znajdujące się 
na szczytach administracji wojsko
wej, które postanowiły zamknąć tej 
“ brytyjskiej rewolucji ” drogę do 
armji ,

Armja brytyjska posiada bardzo 
ciekawy system oświatowy, umożli
wiający wszystkim żołnierzom 
J. K. M. zapoznanie się z najcie
kawszymi bieżącymi zagadnieniami 
w godzinach dyskusyjnych, które 
wchodzą do programu normalnych 
zajęć wojskowych. W czasie tych 
godzin oficerowie poruszają aktualne 
zagadnienia z różnych dziedzin życia 
i zachęcają żołnierzy do dyskusji. 
Ponieważ oficerowie nie są fachow
cami, i nie mogą się znać na 
wszystkim, utworzono specjalne 
“ Army Bureau of Current Affairs,” 
które wydaje biuletyn pisany 
piórem bardzo wybitnych fachowców.

Kiedy ogłoszono raport Beve
ridge’a Biuro A.B.C.A., normalnym 
trybem, postanowiło umieścić w 
swoim biuletynie krótkie stre
szczenie planu.

Kto mógłby najlepiej streścić 
raport Beveridge’a? Oczywiście sam 
autor i A.B.C.A. zwróciła się do 
Beveridge’a z prośbą o napisanie 
specjalnie dla armji skrótu planu. 
Beveridge zgodził się i skrót został 
przez A.B.C.A. wydrukowany. «

Jakie było zdziwienie szefa Biura, 
kiedy na chwilę przed ekspedycją 
doręczono mu oficjalne zarządzenie 
ministra wojny, Sir James Grigg’a 
(konserwatysty), nakazujące naty
chmiastowe wycofanie wszystkich 
wydrukowanych egzemplarzy i wy
danie nowego Biuletynu bez skrótu 
Beveridge’a. Zakaz ten, który jest 
równocześnie zakazem dyskutowania 
nad raportem armji, wywołał
ogromne poruszenie a ponieważ Par
lament narazie nie obraduje, tow. 
Walkden w imieniu* Partji Pracy, 
zażądał wyjaśnień od ministra 
wojny. Sir James Grigg przyznał, 
że to on wydał zakaz i motywował 
tym, że Raport nie jest-jego 
zdaniem-objektywny, a pozatem 
przez dyskutowanie nad raportem 
może się wytworzyć w armji 
wrażenie, że rząd Plan Beveridge’a 
zaakceptował. Tymczasem doty
chczas Raport nie został przez Par
lament- rozpatrywany i można go 
jedynie traktować, jako prywatny 
Plan p. Beveridge’a. To wy
jaśnienie oczywiście nikogo nie 
zadowoliło, gdyż niema żadnego 
powodu, aby wolny obywatel bry
tyjski w mundurze nie mógł dysku
tować nawet nad prywatnym 
planem, który go interesuj^. Na 
najbliższaj sesji Izby Gmin sprawa 
ta wywoła napewno ostrą reakcję.

Próba niedopuszczonie planu 
Beveridge’a do armji wywołała 
jednak jeszcze przed zebraniem się 
Izby szereg komplikacji, któńych 
reakcyjne kliki nie przywidziały. 
Mianowicie, nazajutrz po wydaniu 
zakazu przez ministra wojny, Sir 
Archibald Sinclair (liberał) minister 
lotnictwa, oświadczył, że nie widzi 
powodów dla których Raport 
Beveridge’a ma być niedopuszczony 
do lotnictwa. Lotnicy otrzymali 
zatem skrót Planu, jak i możność 
dyskutowania nad tą sprawą.

Zakazu nie wprowadrił także I-szy- 
Lord Admiralicji, tow. Alexander, 
i marynarze floty wojennej uzyskali 
również prawo dyskutowania , nad 
tym planem. *

Zakaz dotknął w ten sposób jedy
nie armję lądową, ale i w tej twier
dzy nastąpiły już dwa wyłomy. Mia
nowicie, przed Świętami Bożego Na
rodzenia minister wojny otrzymał de

Dary z Ameryki dla 
Polaków z Rosji

Obok pomocy, jaką udziela Rząd 
Polski uchodźcom naszym w Rosji, ! 
także Polonja zagraniczna urządza 
różne zbiórki na ten cel. Niedawno 
nadeszło sprawozdanie z Ameryki, z 
którego wynika, że Rada Polonji 
Amerykańskiej w Stanach Zjedno
czonych wysłała różnego rodzaju 
towarów za blisko 800.000 dolarów. 
Komitet biskupów rzymsko-kato
lickich w U.S.A. zebrał na ten cel 
około 55.000 dolarów. Bardzo żywą 
działalność rozwinął żydowski Ko
mitet Robotniczy, który zebrał około 
96,000 doi., w Brazylji, Argentynie 
i Chile około 1*8,000 doi.

W Kanadzie zebrano na ten cel 
96.000 doi., w Brazylji, Argentyniei 
Chile około 13.000 doi'.

Indywidualnych paczek wysłano z’ 
Ameryki do Z.S.R.R. wartości prze
szło 85.000 dolarów.

Ogółem, w czasie od I-go grudnia 
1941 roku do I-go grudnia 1942 roku, 
wysłano z Ameryki do Z.S.R.R. to
warów za blisko półtora miljona

peszę od Naczelnego Dowódcy Wojsk 
Brytyjskich na Bliskim Wchodzie, 
gen. Alexandra z żądaniem naty
chmiastowego przysłania Raportu 
Beveridge’a, gdyż żołnierze zwycię
skiej 8-mej armji chcą się z tym 
planem, zapoznać. Min. wojny mu- 
siało tego samego dnia przesłać do 
Egiptu skrót planu, depeszą liczącą 
3000 słów. W parę dni później 
minister wojny otrzymał podobne 
żądanie od garnizonów brytyjskich 
w Indjach i znowu ministerstwo 
musiało ustąpić r “ prywatny plan ” 
p. Beveridge’a przesłać do Indji. 
Mimo to p. Grigg się uparł i swego 
zakazu dla pozostałych jednostek 
armji nie cofnął.

Do tej sprawy w mieszało się H.M. 
Stationery Office, które obok pełnego 
tekstu Raportu wydrukowało skrót 
planu dla szerszego użytku, w taniej 
trzy pensowej broszurze. Kantyny 
żołnierskie jak i poszczególni żoł
nierze zamawiają ten zakazany 
skrót przez Stationery Office i oczy
wiście otrzymują go. Ale formalnie 
zakaz obowiązuje i w godzinach 
zajęć nie wolno nad planem dysku
tować.

W związku z tą aferą “ Evening 
Standard ” zamieścił nast. dowcipny 
wierszyk:

The Army Bureau of Current 
Affairs

Is one of Sir James’s many cares—
For care must be taken, Sir James 

will warrant.
To have more of the Bureau and 

less of the Current.

Pamięci Prez.
’ Narutowicza

W 20 rocznicę nacjona
listycznej zbrodni

W “ Robotniku Polskim ” w 
Nowym Yorku czytamy.

Przed dwudziestu laty, 16 
grudnia 1922 roku padły w War
szawie strzały, których echo 
nie zamilkło w Polsce po dzień 
dzisiejszy. Z ręki fanatyka— 
nacjonalisty. Eligjusza Niewia
domskiego, zginął Pierwszy Pre
zydent Odrodzonej Rzeczypospo
litej GABRJEL NARUTOWICZ. 
Śmierć Narutowicza była jednym 
z najbardziej dramatycznych 
epizodów walki polskiej reakcji 
i polskiego nacjonalizmu z polską 
demokracją. Walka ta trwała 
przez cały czas niepodległego 
bytu państwa polskiego i toczy 
ąię nadal, zarówno w Kraju pod 
okupacją, jak i na emigracji. 
Zmieniały się formy i hasła, 
zmieniali ludzie i obozy 
polityczne—treść tej walki po 
została ta sama. Istotą jej jest 
spór o oblicze Polski. Spór 
o to, czy Polska ma być krajem 
demokracji ludowej, czy też 
państwem przywilejów klaso
wych, ucisku narodowościowego 
i społecznego, reakcii politycznej 
i wstecznictwa kulturalnego. Nie 
może być w tej walce kom
promisu. Musi się ona zakończyć 
zwycięstwem jednej lub drugiej 
strony. Dziś, w ogniu drugiej 
wojny światowej, która pod
ważyła cały dotychczasowy 
porządek i niesie zapowiedź 
wielkich przewrotów socjalno- 
politycznych—ten wielki konflikt 
idei i ludzi zarysowuje się 
z niezwykłą wyrazistością.
. Z krwawej karty dni grudnio
wych 1922 roku niechaj płynie 
nauka na przyszłoćś, aby już 
nigdy więce j Polska nie zeszła na 
szlaki niewiadomskich i ich 
duchowych inspiratorów.  

dolarów. Przesyłki te zawierały 
najpotrzebniejsze artykuły, jak 
odzież, obuwie, żywność; lekarstwa 
itd.

Jak stąd wynika, działalność Po
lonji Zagranicznej jest dość szeroka 
i dostarczyła pomocy szerszej masie 
naszych uchodźców w Z.S.R.R.

Na fundusz prasowy złożyli;
Łukasiewicz Józef 10/-, Bogusz 

Zygmunt 5/-.

Pokwitowanie:
Linie żeglugowe Gdynia-Ameryka 

przekazały do naszej redakcji kwotę 
£11.10.0 na paczki żywnościowe dla 
polskich marynarzy jeńców wojen
nych w Niemczech. Kwota ta została 
zebrana przez marynarzy m/s. 
“ Batory,” zamiast wieńca pa grób 
śp. Jana Ciapciaka. Redakcja wpła
ciła tę kwotę do P.C.K.
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Z WIĄ Z KO WIEC 0 pomoc dla b.polskich
Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych 

w Związkach Zawodowych
ochotników w Hiszpanii

Uczczenie pamięci Edo Fimmena
Czerwone sztandary w kościele

6.stycznia b.r. odbyła się w St. 
Mary’s Church w Londynie uroczy
stość żałobna, poświęcana pamięci 
Edo Fimimena.

Na uroczystość tą przybyło wielu 
przyjaciół zmarłego i przywódców 
ruchu robotniczego. Między innymi 

» obecni byli: brytyjski Minister 
Pracy E. Bevin, holenderski Minister 
Opieki J. van den Tempel, Minister 
Luxemburgu P. Krier, tow. min. J. 
Stańczyk i wielu innych wybitnych 
działaczy ruchu zawodowego.

J. Marchbank, Prezes Komitetu 
Wykonawczego I.T.F. przemawiając 
pierwszy podkreślił wielkie za
sługi zmarłego dla robotniczego 
ruchu zawodowego całego świata 
a szczególnie dla zorganizowania 
robotników tranportowych . . .'

Min. J. van den Tempel powie
dział: Rząd holenderski, w pełni 
uznaje wielkie zasługi, jakie zdobył 
Edo Fimmen dla swego Kraju ojczy
stego i jego znaczenie, jako wy
bitnego przywódcy międzynarodo
wego ruchu robotniczego.

W. Schevenels, generalny sekre
tarz Międzynarodowy Federacji 
Związków Zawodowych 
pomniał zasługi zmarłego 
jednego z tych czołowych przy
wódców robotniczych, którzy . 
niczy ruch /pwodowy kierowali na 
nowe tory, by osiągnął to znaczenie, 
jakie mu przysługuje.

G. R. Clutterbuck 
w imieniu procowników 
nosząc zalety zmarłego,

przy- 
jako

robot-

'przemawiał
I.T.F. pod- 

___ _______„ _____ jako przy
jaciela wszystkich pracowników i 
przełożonego, pod którego kiero-

wnictwem każdy robił wszystko, by 
pomagać w realizowaniu planów 
wytycznych Edo Fimmmena.

Ph. de Witte, sekretarz zespołu 
organizacji marynarzy w I.T.F. 
i generalny sekretarz belgijskiego 
Związku Transportowców wspomniał 
o roli Fimmena w walce z hit
leryzmem i faszyzmem oraz o pomocy 
jaką dzięki jemu otrzymywały 
ofiary dyktatur.

Tow. min. J. Stańczyk oświadczył: 
Obecność tak licznych przedstawicie
li robotników tylu Krajów świadczy 
o wielkości zmarłego i nadzwyczajnej 
roli, jaką odgrywał w światowym ru
chu zawodowym robotników. Prze
mawiam tu nietylko jako jego oso
bisty przyjaciel, ale także imieniefn 
robotników polskich, którzy go 
zawsze cenili i kochali. Edo Fimmen, 
jako .przywódca w walce o najszla-, 
chetrfiejsze ideały ludzkości był 
przedewszystkiem obrońcą mas pra
cujących.

Min. P. Krier. powiedział: Fim
men, wybitny przywódca ruchu 
robotniczego, zdolny pisarz i mówca 
był powszechnie znany, jako człowiek 
o wielkim sercu, który cieszył się 
szacunkiem i miłością wszystkich, co 
mieli szczęcie znać go osobiście. 
Amsterdam było pfzez wiele lat sym
bolem międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Edo Fimmen, syn 
tego miasta) jest i pozostaje sybolem 
ogolno-światowego braterstwa robot
ników.

H. Kramer, przedwojenny działacz 
podziemnego ruchu ’ zawodowego 
w Niemczech, podkreślił zasługi Edo

holenderskim
Fimimena dla tego ruchu i dla 
innych Krajów, okupowanych przez 
Hitlera. To Edo Fimmen zorgani
zował w wielu krajach nowe metody 
walki, gdy legalny ruch zawodowy 
został przez dyktatury zlikwidowany.

Rev. J. van Dorp, podniósł, że 
zmarły przez całe swe życia walczył 
o wprowadzenie w czyn podstawo
wych zasad sprawiedliwości chrze- 
ścianskiej.

Na zakończenie obecni odśpiewali 
“ Międzynarodówkę,” każdy w swoim 
języku ojczystym, przy akompania
mencie orgpnów kościelnych.

Przemówienia wygłoszone były u 
stóp ołtarza holendersko- ewange
lickiego kościoła, w którym uroczy
stość się odbywała. Zespół mary
narzy polskich odśpiewał “ Czerwony 
Sztandar ” i “ Warszawiankę.” Tenor 
J. Karssen odśpiewał pieśń bojową 
socjalistów holenderskich, przy 
akomp. organów. Poza tym na 
organach odegrano ’szereg pieśni 
socjalistycznych, m.in. pieśń pale
styńskich pionierów.

Kościół ozdobiony był czerwonymi 
sztandarami z napisami I.T.F.

Na licznych zgromadzonych 
W kościele uroczystość wywarła 
głębokie wrażenie. Wielu z obecnych 
tam Polaków nasuwały się różne 
myśli przy porównaniu stosunku 
kościoła do ruchu robotniczengo 
i przywódców tego ruchu w Polsce.

Opis przebiegu tej uroczystości 
mówi sam za siebie. Jak ogromna 
jest różnica na tym . odcinku 
pomiędzy Zachodem a naszemi oby
czajami. I w tym kierunku trzeba 
się wiele nauczyć.

Na ostatnim nadzwyczajnym 
zjeździe delegatów Centralnej 
Sekcji Morskiej Z.Z.T. powzięta 
została w sprawie byłych 
ochotników hiszpańskich rezo
lucja następującej treści:

Konferencja domaga się przy
wrócenia pełnych praw obywa- 
teskich wszystkim byłym ochotni
kom republikańskim armii hisz
pańskiej, którzy dotychczas praw 
swych są pozbawieni.

Konferencja apeluje do Rządu 
R.P., aby zaopiekował się ochotni
kami, znajdującymi się w obozach 
koncentracyjnych Hiszpanii, 
Francji i Afryki Północnej.”

Marynarze popierają całko
wicie rezolucję nadzwyczajnego 
zjazdu delegatów i uważają tę 
sprawę za doniosłą i istotną.

W' 1936 r., gdy Hitler, Musso- 
lini i Franco zaatakowali lud 
hiszpański, rozpoczynając pier-. 
wszy etap obecnej wojny 
światowej, Polacy z Francji, 
Belgii, Ameryki j wszystkich 
kątów świata ruszyli na pomoc 
ludowi hiszpańskiemu w jego 
walce o Demokrację i Wolność 
przeciw tyranii. Bronili oni tam 
przed hitleryzmem i faszyzmem 
nie tylko sprawy ludu hiszpań
skiego, ale i ludu polskiego. 
Madryt, Ęrunętte, Ebro były 
wstępem do walk pod Warszawą;, 
i tu i tam bili Polacy bandy 
hitlerowskie, największego wroga 
ludzkości.

Po załamaniu się Hiszpanii re- 
publikańsniej Polacy byli zmu
szeni opuścić Hiszpanię. Udali się 
do Francji, gdzie zostali zamk
nięci w obozach koncentracyjnych.

Sanacyjne rządy, które prowa
dziły politykę zgubną dla Naro-

Bezpieczeństwo zbiorowe czy koncert mocarstw
Polityka małych, 

państw
Procesowi zaciemniania ideologicz

nego oblicza wojny, jaki ma miejsce 
wśród wielkich mocarstw, towarzy
szą analogiczne zjawiska wśród emi- 
gracyj i kół rządowych na wygnaniu. 
Nawrót wielkich mocarstw do sta
rych metod dyplomacji powersal- 
skiej skłania wielu przedstawicieli 
narodów małych do wejścia na drogę 
tradycyjnej '“genewskiej” polityki 
małych państw, w karykaturalnej, 
bo tym razejn emigracyjnej, postaci. 
Wyścig niektórych państw w zaskar
bianiu sobie sympatyj mocarstw 
trwa już czas dłuższy. Niechęć do 
wiązania się z innemi bratniemi na
rodami bez aprobaty możnych pro
tektorów, utrudnia zorganizowanie 
bardziej zróżniczkowanych narodo
wościowo części Europy. Szereg 
państw małych poszukuje gwarancyj 
ze strony każdego wielkiego mocar
stwa zosobna. W drodże umów bila
teralnych, które z reguły mają być 
zawierane między mocarstwami a 
małerni państwami, każdy z rządów 
szuka zabezpieczenia dla siebie i tyl- 

zko dla siebie. Wydaje im się, że 
świat przyszły będzie nową pajęczą 
siecją, utkaną z niezliczonych 
jawnych, pół-jawnych i tajnych 
umów. Mocarstwa, których interesy 
nakazują trwałe czy czasowe utrzy
manie anarchji Europy, mają szero
kie pole wygrywania między sobą 
państw małych, zatrwożonych tern, 
co się dzieje. Każdy zosobna mały 
naród wie, że w systemie nowego 
koncertu mocarstw interesy jego bę
dą zagrożone. Powstaje złudna na
dzieja, że właśnie on uniknie losu, 
jaki małym narodom gotuje polityka 
wielkich, powojennych “ Lebens- 
raumów.” Polityka sowiecka w sto
sunku do generała Dragi Michajło- 
wicza, propaganda sowieckiej radio
stacji imienia Keściuszki, polityka 
mocarstw w stosunku do skupiające
go się w roku ostatnim francuskiego 
ruchu wyzwoleńczego /sprawa Dar- 
lana/, są tego jaskrawym dowodem. 
Cisza dokoła komisji wypracowują
cych formy federacyjne polsko- 
czeskie. której wtórują mowy prezy
denta Beneśa, odkładające federację 
“ na potem ” i uzależniające ją od 
aprobaty Związku Sowieckiego, są 
jednym więcej przejawem tego same
go procesu. Towarzyszy mu jakże 

.charakterystyczna reorganizacja rzą
du czechosłowackiego, w rezultacie 
której nastąpiła dymisja socjalisty
cznego ministra rekonstrukcji, Jaro
mira Nećasa. Niepokojące odgłosy 
dochodzą z kół rządu jugosłowiań
skiego, postawionego w trudnej 
sytuacji sowieckimi atakami na Mi- 
chajłowicza z jednej strony, a udzia
łem w Central and Eastern European 
Planning Board w New Yorku z dru-

/dok. ze 
giej. Budzi to głębokie echa także i 
w emigracyjnych kołach polskich.

Nie słabnie w kołach polskich wola 
budowy europejskiego i światowego 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa, 
a w ramach jego zorganizowania fe
deracji Europy środkowej i południo
wo-wschodniej. Niemniej w zespole 
polskim zarysowują się objawy wię
cej, niż niepokojące. W niedawnem 
przemówieniu do kraju, minister 
Prac Kongresowych, p. Marjan Sey- 
da, mówiąc o polskich celach wojny, 
nie zawahał się nawiązać do trady
cji swej współpracy z wodzem reakcji 
polskiej Romanem Dmowskim. Na
sunął on każdemu słuchaczowi myśl, 
że polskie cele wojny mają coś wspól
nego z dążeniami Dmowskiego. Mi
nister Seyda przekreśla w ten spo
sób zaufania do swych projektów. 
Nie jest bowiem tajemnicą, że ojciec 
duchowy nacjonalizmu polskiego po
czynał swe projekty nie z zasady 
“ wolni z wolnymi—równi z równy
mi,”—lecz z rzekomej misji Polski w 
tej części Europy. A tej misji nie 
uznawały, nie uznają i nie będą 
chciały uznać inne, bratnie nam na
rody. Stwierdzając łączność swych 
prac z ideałami twórcy obozu Wiel
kiej Polski, nawiązał tern samem mi
nister Seyda do polityki, jaką z a- 
czynają prowadzić inne małe pań
stwa tej części Europy. Uczynił to 
w imię tradycji Obwiepola, która 
miast serwilizmu niektórych innych 
narodów—wysuwa polskie ambicje 
wielko-mocarstwowe, jako echa ideo- 
logji Dmowskiego. Mowa ta czyni 
ministra Seydę eksponentem polskie
go nacjonalizmu, a nie wyrazicielem 
woli rządu i narodu polskiego, woli 
szczerej współpracy z innemi naro
dami.

W tych warunkach wyrazem ten- 
dencyj reakcyjnych pewnych kół pol
skich jest fakt przemilczania Pro
gramu Polski Ludowej. Program 
ten, opracowany w kraju, będący wy
razem dążeń ruchu robotniczego, 
chłopskiego i pracowniczego, 
oraz złożony na jego podstawie 
wniosek Stronnictwa Ludowego i 
P.P.S. w Radzie Narodowej—niletyl- 
ko nie stał się narzędziem polityki 
rządowej, lecz wręcz przeciwnie głu
cho o nim w wystąpieniach oficjal
nych. Nie wspomnieli o nim 
nasi mężowie stanu, milczy 
urzędowa propaganda, bojkotuje to 
wydarzenie urzędowy “ Dziennik 
Polski.” A przecież Program ten jest 
realnem świadectwem woli narodu 
polskiego budowy Polski, która bę
dzie pełnowartościowym kontrahen
tem federacji Europy środkowej i po- 

> łudniowo-wschodniej, pełnowartościo
wym kontrahentem nowego systemu 
bezpieczeństwa Europy i świata.

W rodzinie małych narodów euro
pejskich, polityka koncertu wielkich 
mocarstw szerzy dezorganizację i ro-
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dzi próby naśladowania wielkich pro- | czas umęczona Europa będzie zdolna 
tektorów. Niektórzy przedstawiciele 
małych narodów wkraczając na tory 
“ realnej polityki,” będącej narzę
dziem “ Machtpolitik ” wielkich mo
carstw, zapominają łatwo o naukach 
ostatniego' dwudziestolecia. A po
lityka siły nie ulega zmianom. Czern 
są gwarancje wynikające z bilateral
nych umów mocarstw z małerni pań
stwami, tego na zawsze pozostanie 
świadectwem Czechosłowacja, której 
w dniu wielkiej próby nie zbawiły 
gwarancje ani z Zachodu ani ze 
Wschodu. Brak organizacji tej czę
ści Europy jest przyczyną jej słabo
ści, jak głosił prezydent Masaryk 
twórca demokracji czechosłowackiej. 
Bez realizacji zasady zbiorowego bez
pieczeństwa niema gwarancji bytu i 
gwarancji praw małych narodów. 
Dlatego z dużem zadowoleniem mu
szą narody Europy środkowej i po
łudniowo-wschodniej <. powitać mowę 
wiceprezydenta Wąllace’a. Dla nich 
ma ona większe jeszcze znaczenie, niż 
dla wielkich państw.

Bezpieczeństwo 
zbiorowe i rewolucje 

ludowe
Czas najwyższy, aby w obozie Na

rodów Zjednoczonych wszcząć na no
wo pracę nad rozwinięciem i skonkre
tyzowaniem zasad Karty Atlan
tyckiej. Wynika to nietylko z po
trzeby tworzenia już dziś narzędzi, 
przy pomocy których wyznaczymy 
warunki rozejmu i wytyczne pokoju. 
Wynika to nietylko z przeświadcze
nia, że do pokoju trwałego nie przej
dziemy po moście dziś zawieranych 
umów międzynarodowych. Wynika 
to również z przeświadczenia, że do 
pełnego zwycięstwa i pokoju wiedzie 
droga także poprzez ruchy powstań
cze i rewolucyjne podbitych narodów. 
Ruchy te, dziś często militarnie nie
doceniane, tworzyć będą rzeczywi
stość Europy w dniach klęski mili
tarnej państw osi. One będą czynni
kiem, którego lekceważyć nie można, 
ma wet w wypadku, wojskowej okupa
cji całej Europy przez zwycięskie 
wojska, aljanckie. A ruchy te nie za
pominały, nie zapominają i nie za
pomną nigdy o ideologicznem obliczu 
wojny. Dla ruchów tych zwycięstwo 
Aljantów to chwila wybuchu powsta
nia, a wybuch powstania to początek 
rewolucji ludowej. Jeśli ma istnieć 
w chwili klęski państw osi akcja po
wstańcza, jeśli w chwili wybuchu 
powstań narodowych rewolucje lu
dowe, wolnościowe i demokratyczne, 
mają być czynnikiem sharmonizowa- 
nym z wysiłkiem militarnym Aljan
tów, to cele wojny muszą być jasno 
sprecyzowane na podstawie zasad

wydobyć ze siebie te wartości, które 
umożliwią budowę nowego i lepszego 
świata.

Dylemat: bezpieczeństwo zbiorowe 
czy koncert mocarstw — musi być 
jak najszybciej rozstrzygnięty ,na 
rzecz bezpieczeństwa zbiorowego. 
Wymaga tego strategjsT polityczna 
wojny. Zbliżamy się do wielkich roz
strzygnięć wojskowych na samym 
kontynencie Europy. Nie będą one w 
pełni możliwe bez wielkich rozstrzy
gnięć politycznych, na które czeka ca
ła ludzkość.

Kopernik—pionier 
wolnej myśli

W roku bieżącym przypada wielka 
rocznica naukowa, mogąca stanowić 
punkt wyjścia dla bardzo wdzięcznej 
akcji propagandowej naszych czynni
ków oficjalnych i społecznych. 23 
maja upłynie czterysta lat od zgonu 
Mikołaja Kopernika. Jesteśmy całko
wicie uprawnieni do zainicjowania 
i urządzenia wielkiego między
narodowego obchodu na cześć 
Kopernika i przypomnienia przy tej 
okazji o polskim udziale w rozwoju 
europejskiej cywilizacji i kultury.

Nie należałoby, oczywista, raz 
jeszcze podejmować tylokrotnie 
wałkowanej, drugorzędnej w istocie 
sprawy polskości pochodzenia Koper
nika. Zajmowała ona (niezbyt 
zresztą głęboko) i opinię angielską 
jeszcze w roku 1871; była odnawiana 
wielokrotnie na tym i innych tere
nach europejskich przez osoby 
bardziej gorliwe, niż kompetentne, 
ale nie budziła zainteresowania.

Prawdziwy punkt ciężkości leży 
zupełnie gdzieindziej, i po//inieu być 
obecnie po raz pierwszy na terenie 
międzynardodowym wykorzystany.

Kopernikowa teoria ruchów plane
tarnych nie była doskonałością, nie 
była odkryciem “ rzeczywistości,” 
nie była też, jak się to powszechnie 
choć mylnie, sądzi koncepcją do dziś 
w nauce .panującą. Była natomiast 
potężną rewolucją w zakresie spo
sobu myślenia człowieka, jego 
stosunku do . pojmowania świata. 
Koncepcja Kopernika była wspa
niałym i zwycięskim buntem prze
ciwko krępowaniu wolność, myśli 
ludzkiej, i tylko na tle ówczesnej 
polskiej kultury bunt taki mógł być 
wogóle podjęty z szansami zwy
cięstwa. Jakiekolwiek też byłoby 
pochodzenie Kopernika—pochodzenie 
jego postawy kulturalnej i charakter 
jego kierunku myślenia s^j nieza
przeczalnie związane z kulturą 
polskiego “ Wieku Złotego.”

W tym też kierunku powinnyby 
iść referaty, które nasi uczeni 
mogliby wygłosić na obchodzie 
naukowym, wykazując, jak dalece 
myśl Kopernika była wynikiem 
i wyrazem polskiej postawy my
ślowej i polskich zdobyczy kultu-

du Polskiego, na mocy ustawy 
obywatelstwie z dnia 20 stycznia 
1920 r., pozbawiły obywatelstwa 
Polaków, którzy pomagali ludowi 
hiszpańskiemu w walce przeciw 
wrogom Naród d Polskiego, hit
leryzmowi i faszyzmowi.

Na podstawie tego dekretu 
ochotnicy hiszpańscy byli trakto
wani jako ludzie “ sans partie” 
/bez ojczyzny/ jako ludzie pozba
wieni praw obywatelskich, 

.Jesteśmy zdania, że dekret ten 
winien byćnatychmiast zniesiony. 
Jest krzywdzący i niespra
wiedliwy. Uważamy tych, którzy 
walczyli w Hiszpanii, za obywateli 
wzorowych, bo byli oni przykła
dem, jak należy walczyć z hit
leryzmem. Pierwsi wzięli broń do 
ręki i byli natchnieniem dla 
następnych obrońców Demo
kracji.

Rząd Polski winien naty- • 
chmiast zająć się b. ochotnikami 
hiszpańskimi, internowanymi 
w obozach hiszpańskich i afry
kańskich.

Szczególnie pilna jest naty
chmiastowa interwencja Rządu 
Polskiego u władz brytyjskich 
i amerykańskich i uwolnienie b. 
polskich ochotników z obozu kon
centracyjnego w Afryce Pół
nocnej, który pomimo wkroczenia 
tam wojsk anglo-amerykańskich 
nie został rozwiązany. .

Franco zwalnia ochotników, 
jeżeli znajdzie się ja/kiś kraj, 
który ich zechce przyjąć. Meksyk 
zaofiarował gościnę b. ochotni
kom hiszpańskim. Przy energi
cznym działaniu można wydostać 
internowanych ochotników z obo
zów i w ten sposób uratować ich 
od niechybnej śmierci, czy też od 
wydania ich w ręce Hitlera. Taki 
nSi .sP°tkał już znaczną ilość 
Polaków, b. ochotników.

Rząd Polski winien w myśl 
przytoczonej rezolucji przywrócić 
pełne prawa obywatelskie b. 
ochotnikom, którzy popierają 
w zupełności walkę bloku demo
kratycznego przeciw osi. Garstka 
ludzi, b. ochotników, która 
szczęśliwym trafem zdążyła 
uciec z Francji, znajduje «ię 
obecnie w Armii Polskiej,' inni, 
którzy są tu na wolnści, a nie są 
zdolni do służby wojskowej, pracu
ją w przemyśle wojennym i popie
rają wysiłek wojenny.

Zniesienie tego dekretu i przy
wrócenie obywatelstwa przyczyni 
się bezwątpienia do wzmocnienia 
jedności narodowej i usupięcia 
krzywdy, jaką rządy sanacyjne wy
rządziły byłym ochotnikom.

KOMUNIKAT
dla polskich ochotników 
Republikańskiej Armii 

Hiszpańskiej
Byli żołnierze Polskiej Brygady 

im. Dąbrowskiego orąKz innych 
polskich formacji Republikańskiej 
Armii Hiszpańskiej w latach wojny 
1936-1939, proszeni są o zapodanie 
swych nazwisk oraz dokładnego 
miejsca pobytu na adres: Grupa 
Polskich Ochotników Republikań
skiej Armii Hiszpańskiej—Stopczyk 
—Ćwik, 94, Star Street, London, 
W.2.

Gri^pa Polskich Ochotników Re
publikańskiej Armii Hiszpańkiej 
pragnie skupić wszystkich b. polskich 
uczestników walk w Hiszpanii 
przeciwko 
leryzmowi, __ v_______
należytego ich doświadczenia we 
wspólnym wysiłkju narodowym w 
walce o Niepodległość i Wolność 
haszego Narodu.

Grupa nasza chce również przyjść 
z pomocą tym byłym ochotnikom, 
którzy jej potrzebują.

Byli ochotnicy Republikańskiej 
Atonii Hiszpańskiej, którzy prze
bywają w Armii Polskiej, proszeni 
są o zapodanie swych stopni wojsko
wych, jakie posiadali w Republi
kańskiej Armii Hiszpańskiej, oraz 
stopni, jakie posiadają obecnie 
w Armii Polskiej.

Za grupę b. Ochotników 
Rep. A-H.:

Tadeusz' Cwik-Stopczyk 
organizator polskich formacji 
w Republikańskiej Armii 

Hiszpańskiej.

walk w Hiszpanii 
faszyzmowi i hit- 
celem zużytkowania'

b.

drogich tym wszystkim, którzy dziś I ralnych wczesnego szesnastowiecza. 
cierpią, walczą i giną? Jedynie wów- 'J. H.
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Ktokolwiek z zaintereso
wanych Polaków życzyłby 
sobie Nowy Testament lub 
Ewangielję Sw. Jana w 
języku polskim, proszę się 
zwrócić pisemnie do p. St. 
K. Hine, 110, Christchurch 
Road, London, S.W.2.
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